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lirzędnik pocztowy 
—leiraudani 


nie mogąc ujść przed po- 
ścigiem policyjnym 


sfrzelił sobie w skroń. 


Warszawa, 21 września 

Z Włocławka zbiegł, jak donosili$- 
my, 20-letni urzędnik pocztowy, Kazi- 
mierz Kostecki, który w tamtejszym u“ 
rzędzie pocztowym 

zdefraudował 30.000 złotych: 

Kostecki, posiadając tak znaczną 
kwotę, przybył do Warszawy. Jednak 
że nie stolica była celem jego podróży. 
Chciał on jaknajprędzej dostać się da 
swej narzeczonej, urzędniczki magistra 
tu w Wyszkowie, p. Czesławy Wiśniew 
skiej. 

To też niezwłocznie po przybyciu do 
Warszawy kupił 30 tabliczek czekolady 
kilka flaszek likieru, parę kilogramów 
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Samobójstwo Komendanta posterunku 
w niezwykle tajemniczych okolicznościach. 
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ROK V. 


Kto strzelał przez okno do młodej dziewczyny ? 
TRAGEDJA ZAWIEDZIONEGO W MIŁOSCI POLICJANTA. 


Łódź, 21 września, |mknięte i na usflne 


Miasteczko Dąbie powiatu koiskiego 
(woj. łódzkie) w dniu wczorajszym 
wstrząśnięte zostało krwawą tragedią 
miłosną która się tam rozegrała, 

Komendant miejscowego posterunku 
policyjnego przodownik Józef Wiktor- 
ski od trzech lat starał się o względy 
córki zamożnego wieśniaka Sadowskie- 
go, zamieszkałego w Chwalboszycach 
odległych o dwa kilometry od Dąbia. 

Dziewczyna odwzajemniała mu się u- 
czuciem, lecz ojciec w żaden sposób 


nie chciał udzielić zazwołenia 


na małżeństwo, albowiem upatrzył już 
sobie bardziej odpowiedniego zięcia, sy- 
na jednego z zamożnych sąsiadów, 

Iktorski dowiedział się przed kilku 
dniami, iż jego wybrana na usilne żąda- 
nie ojca 


zgodziłe - ; mosłać żoną jego rywala. 


Właśnie wczoraj wieczorem młody są- 
siad złożył Sadowskim wizytę, podczas 
której omawiano sprawę zaręczyn. 


E. le rozłegły się strzały rewolwero- 


'Z okna parterowego mieszkania z 
brzękiem wypadła szyba, przyczem jed- 
ną z kul ) 

ugodziła w głowę dziewczynę, 
która 
ziemię, 

, Sprawca strzałów, ukryty pod okna- 
mi mieszkania korzystając z ciemności 
nocnych zbiegł w niewiadomym kierun- 
ku, a pościg nie pnzyniósł żadnych re- 
zulłatów. 

„Do dziewczyny $ iera pat natych- 
miast lekarza, który stwierdziwszy cięż- 
ki stan, polecił przewieźć ją 

do szpitala do Łodzi, 
gdzie walczy ze śmiercią. 
Sadowski, po przewiezieniu córki do Ło 
' dzi, udał się pieszo do Dębia. 
by zawiadomić o ie komendanta 


posterunku, Wiktorskiego. 
Drzwi mieszkania przodownika były za- 
BIUZGRICA) 


Wybuch granafu 


rozszarpał nieostrożną 
kobietę. 


Lwów, 21 września, 

IW Bitkowie pod Lwowem zamiesz- 
kała tam krawczyni Dora Reinerowa, 
znalazła przed kilku tygodniami w lesie 
zgubiony w czasie ostatnich manewrów 
zapalnik granatu anmatniego. 

Nie zdając sobie sprawy z grożącego 
miebezpieczeństwa, Reinerowa używa- 
ła nieznanego sobie przedmiotu zamiast 
t. zw, grzybka do cerowania pończoch. 
Onegdaj przyszło do Reinerowej dwóch 
gospodarzy po odbiór zamówionej robo- 
ty. W celu wyrównania szwu, wykoń- 
czonej sukmany, chwyciła Reinerowa w 
pośpiechu, zamiast młotka, leżący na 
stole zapalnik i uderzyła nim po sukma- 


nie, 

Nastąpiła straszliwa eksplozja, Nie- 
szczęśliwa kobieta zginęła, rozszarpana 
na strzępy, obaj chłopi odnieśli liczne 
obrażeńia, całe mieszkanie zostało zdc- 
molowane, 


zalewając się krwią, upadła na 


( 
4 


kanie nikt nie od- 
dala sę Sąsiedzi, którzy widzieli jak 
omendant posterunku, przed kilkuna- 


stu minutami powrócił do domu, zdecy- | ty 


dowak się wyważyć drzwi, gdyż przypu- 
szczali, iż padł on ofiarą jakiegoś wy- 
padku, A: 

Gdy dostali się wreszcie do mieszka 
nia, ujrzeli widok krew w żyłach ścina- 


-Bórka z strzeliła i porąkała ojca 


który dopuścił się na niej gwałtu. 


jący. 
Na podłodze lożał komendant posterun- 
ku trzymając w ręce kurczowo zaciśnię- 


Jak się okazało, Wiktorski w celu 
samobójczym _— strzelił sobie w skroń. 
Śmierć nastąpiła momentalnie. Wdrożo- 
ne śledztwo wyjaśni czy W. był spraw- 
ca strzałów do mieszkania Sadowskich. 
EZM BEE ZEW ZREEKĄZZEEĄ 


Ohydna tragedia rodzinna we Lwowie. 


Lwów, 21 września. 

We- wiorck rano rozegrała się we 
Lwowie krwawa tragedja rodzinna, -po- 
Pak ze względu na swój przebieg i 

Q. s 
Mieszkańcy kamienicy przy ul. Kę- 
trzyńskiego 18 zaalarmowani zostali 
przed godziną 8-mą rano widokiem zbry 
zganej krwią dozorczyni domu „18-let- 
niej Stanisławy: Bębnównej, która w ne 
gliżu wybiegła na podwórze, trzymając 
w reku skrwawioną Siekierę. 

Na miejscu zbrodni ziawiła się wkrót 
ce policja i pogotowie ratuaukowe., Jak 
się okazało, Bębnówna, posprzeczaw= 
Szy się z ojcem, S52-letnim Witoldem 
Bębnem, podmajstrzym murarskim, 
dała doń naprzód dwa strzały z rewol- 

weru 
widząc, 


» 
a następnie, że nie były one 


śmiertelne, 


LJ 
chwyciła siekierę i zadała mu 5 ude- 
rzeń w głowę. 

Przy- zadawaniu ciosów siekierą, mat- 
ka i brat morderczyni przytrzymywali 
ojca na łóżku. 

Zmasakrowanego Bębna odwieziono 
w. stanie beznadziejnym do szpitała, a 
żonę jego, córkę i syna odstawiono do 
wydziału śledczego. 

Dochcdzerua policji odsłoniły po- 
tworne szczegóły tyranii zdegeńerowa 
nego ojca Bębnównej, który był pija- 
kiem i awanturnikiem, katował żonę i 
dzieci i” 

dopuścił się kilkakrotnie oliydnego 
gwałtu na swojej córce. 

Ta ostatnia, doprowadzona do roz- 
paczy postępowaniem ojca, usiłowała 
przed dwoma dniami otruć się, lecz iej 
przeszkodzono. Na miejsce zbrodni 
przybyła komisia sądowo - lekarska, 


ŁYWY 


szkiele 


różnych smakołyków i taksówką odie- 
chał do Wyszkowa. A 

U narzeczonej nie zabawił długo. 

Już wczoraj rano zjawił się na dwa 
cu wyszkowskim, by ruszyć w Świat. 

Pozrany przez posterunkowego po 
licji, Błaszkowskiego, Kostecki został 
zatrzymany. W pewnym momencie zdo 
łał wyrwać się z pod opieki policjanta i 

rzucił sie do ucieczki. 

Post. Błaszkowski puścił się w pē- 
goń za nim, przyczem na postrach dał 
kilka strzałów” rewolwerowych w po- 
wietrze. Kostecki, widząc. że nie wym- 
knie się z rąk sprawiedliwości, zatrzy- 
mał się nagle, wydobył z kieszeni re- 
wolwer i 

dwukrotnie strzelił do siebie w skroń. 
Jedna kula odbiła się, druga utkwiła w 
głowie. 

Do Warszawy przewiozło go pogoto 
wię prywatne w stanie beznadziejnym 1 
umieściło w szpitalu. 

O godm 12-e, w nocy Kostecki zmarł 


Sprawa 
Lewensona i Wojdy- 
sławskiego 


przed sądem najwyższym. 
l Łódź, 21 września. 

Jak się „Express" dowiaduje na wow 
kandzie sądu najwyższego w Warszawie 
w dniu jutrzejszym znajdzie się sprawa, 
Lewensońa i Wojdysławskich, skaza- 
nych, jak wiadomo na ciężkie więzienie 
za podpalenie składu manufaktury przy 
ulicy Piotrkowskiej 35. Sąd apelacyjny, 
do którego odwołali w swoim czasie 
zmniejszył im kary. i 


t w trumnie. 


Bogaty fahrykaní warszawski przez 7 lafwięził swego syna w komórce. 
Ciało odpada kawałkami z kości nieszczęśli- 


Warszawa, 21 września. 

Dzisiejsza „Republika* przyniosła 
wiadomość. o nieludzkiej zbrodni ojca, 
bogatego fabrykanta warszawskiego, 
który więził przez 7 lat swoiego obłą- 
kanego syna w ciemnej, pozbawionej 
okien, komórce. 

„Express* otrzymuje następujace dal 
sze szczegóły tei potwornei zbrodni. 

Obecnie dopiero okazało się, w jak 
okrutny sposób Hasfeldowie obeszii się 
ze swym chorym synem. Aby uwolnić 
się od awantur umysłowo chorego, Has 
feldowie wpakowali zo do małej alko- 
wy, znajdującej się w kuchni, 

poczem wejście zabili deskami, 
Całe mieblowanie ponurego więz'enia 
stańowiło koryto w kształcie trumny, 
w którem sypiał nieszczęśliwy wię- 
zień, 

Przez niewielki otwór w drzwiach 
podawano FHasfeldowi tylko raz dzien- 
nie jedzenie składające się ze skórek 
chleba i herbaty. 

Nieszczęśliwy wariat nie był zupeł- 
nie wypuszczany z więzienia. Fizjologi 
czne potrzeby załatwiał w ponurej celi. 
Troskliwa rodzina co pewien czas zasy 
pywała wiązką słomy przegniły barłóg. 


wego warjata. 


Więziony w takich warunkach Szol Has 
feld dostawał bardzo często 
ataków szalu. 
W czasie tych ataków porwał na so 
bie jedyne ubranie i odtąd 
przebywał w więzieniu nago 
wśród milionów  nairóżnorodniejszych 
insektów. 
Straszliwy odór, wydobywający się 
z mieszkania Hasfeldów, skłonił wresz- 
cie sąsiadów do zawiadomienia policji. 
Wychudzony do ostatecznych granic 
Hasield > 
ma ręce j nogi grubości świecy. 
Czarna, popękana skóra pokrywa wy- 
staiące żebra. Włosy niestrzyżone į bro- 
da niegolona od czasu zamknięcia w wię 
zieniu — dopełniają straszliwego wy- 
glądu. 

Nieszczęśliwy był już zupełiłe nieprzy 
tomny. Ciche jękt świadczyły tylko, iż 
duch nie uleciał jeszcze ze szczątków 
ciała. 

Przy próbie poruszenia okazało się, iż 
ciało z pleców odpada kawałkami, 
odsłaniając kości. 

Na strasznym barłogu znalezione kil- 
ka suchych skórek chleba. 


Po wykryciu tak okropnych rzeczy, 
wezwano natychmiast pogotowie ratui- 
kowe, które przewiozło nieszczęśliwie= 
go do szpitala Dz. Jezus. 

Ojciec nieszczęśliwego więźnia Oraz 
jego brat, aresztowani przez policję, za= 
chowywali się wyzywająco, twierdząc, 
iż nie mieli innego sposobu postępawa- 
nia z chorym, którego nie przyjął na ku- 
racie żaden szpital warszawski. W wię» 
ziehiu trzymali Szola od lat 7-miu. 

Nieszczęśliwym warjatem opiękowa= ` 
ła się stale jego matka. niestety, amar- 
ta ona przed dwoma tygodniami. 

Od tego czasu nie podano więźniowi 
ani kubka wody, ani kawałka chleba. 

Lekarze pogotowia i szpitala Dzie: 
ciątka Jezus twierdzą zgodnie, iż w cza- 
sie swej praktyki nie spotkali się z tak 
potwornem wycieńczeniem | zaniedia= 
niem człowieka. Po kąpieli Szolą Has- 


felda umieszczono na wydziale chorób 
nerwowych. 
Oiciec Szymon Hasfeld i brat umy- 


słowo chorego, Alter, zostali osadzeni w 
areszcie. 

Alkowę opieczętowano. 

Przed domem aromadza cie ilauna 


„| 
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Nowy prezes warszaw- 
skiei lzby Skarbowe. 


Jak donoszą, wice-minister 


Skarbu p. 

Karol Góra przechodzi w najbliższym 

czasie na stanowisko prezesa Izby Skar 
bowej w Warszawie. 


Ziemia 
za 100.000 lat 


będzie miała zupełnie 
inny wyglad. 


Ziemia nasza jest' od dłuższego czasu 
systematycznie w różnych swoich częś- 
ciach i okolicach — ostatnio także w 
Polsce — nawiedzana przez wielkie ka- ! 
tastrofy trzęsienia, — których łańcuch i 
rozpoczął się w Japonii, a ostatnie jego 
„ogniwo znajduje się w Palestynie. 


Nie od rzeczy będzie przypomnieć so- 
bie jak wygląda wnętrze ziemi, która 
przedstawia nam się jako olbrzymia ku- 
ła o zbitej masie. 

Opierając się na sygnalizacji apara- 
tów sejsmograficznych j obserwatorjach 
rozsianych po całej zięmi, dochodzimy 
do przekonania, że ziemia bez ustanku 
drży i faluje. W każdym roku zdarza się 
więcei niż 10,000 trzęśsień ziemi, z któ- 
rych oczywśicie my, ludzie, odczuwamy 
zaledwie połowę. 


5 Nauka doszła do przekonania, że 
ziemia za 100,000 lat będzie miała zupeł- 
nie inny wygląd, niż dzisiaj. Aparty sejs- 
mograficzne notują skrzętnie choćby naj- 
lżejsze drgnienia skorupy ziemskiej, czy- 
rią dla człowieka nauki glob ziemski 
niejako przezroczystym. 


Według mozolnych a bardżo sumien- 
nych badań przyrodników, ziemia posia- 
da jądro żelazno - niklowe, posiadające 
średnicę prawie 5,000 kilometrów. Ją- 
dro to okrążone jest jakby szeregiem 
skorup rozmaitemi warstwami, które za- 
wierają metaliczne żelazo i kamienie, ra- 
zem pomieszane, 


Ta powłoka kończy się w kłębokości 
okło 1,200 kilometrów, gdzie rozpoczyna 
się właściwa skorupa podkładu górskie- 
wg i znowu niejako oblepiona jest war- 
stwą kamienia magnetycznego jednolite- 
go, to znaczy bez zarysowań į nierów- 
ości. Ta ostatnią strefa sięga tylko do 
słębokości 50 do 60 kilometrów. I tu jest 
[właściwa dziedzina trzęsień: ziemi. Stąd 
„wybucha przez poczynione kanały | szpa 
ry płynna magna, którą wulkany wy- 
piuwają w formie potoków lawy. 


Wojsko kupuje sanatorjum Dłuskich w Zakopanem 
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Widok ujścia Wisły koło Westerplatte w Gdańsku. 


Z okazii wersfi o pobycie gen. Zagórskiego na Westerplatte w Gdańsku, dajemy Czytelnikom- naszym piękny widok 


ujścia Wisły, t, zw. Martwej Wody“. Po lewej stronie, poza widocznemi na fotografii 


kominami fabrycznemi, leży 


Westerplatte, Na tle widać wieżyce Gdańska. 
poi "u 


Osioł nie jest wcale głupi. 


Co wiemy, a czego nie wiemy o różnych zwierzętach? 


Dawna wiedza przyrodniczą przechowuje 


ją tu swe miejsce. I wszystkie te powie 
dzenia mają pozór taki, jakby każdy z 
nas, używając tych porównań, zaczerp” 
nął je z własnego doświadczenia. Ale 
faktycznie tak nie jest. Przeważżan 
ilość ludzi doświadczyła np. wierności 
psa czy cierpliwości owcy — alę chyba 
niewielu z nas mogło się przekonać o 
chytrości lisa... I któż z tych niewielu 
miał sposobność sposób życia lisa tak 
dokładnie obserwować, by zwierzę to 
tak dokładnie scharakteryzować? 

A więc szereg sądów i powiedzeń 
me jest wziętych z naszych doświad- 
czeń życiowych; są one poprostu prze- 
kazane i zakonserwowane w słownic- 
twie ludowem. Wyobrażenie „wilczego 
głodu* można sprowadzić do własnych 
doświadczeń, ale słynnei „wiej odwagi 
eksperymentalnie stwierdzić nie mielis- 
my sposobności od niemal 300 lat, gdyż 


Wiadomą jest rzeczą, że mądrość lu 
dowa przechowała nam od prastarych 
czasów powiedzenia, o których autor- 
stwie i pochodzeniu nie mamy więcej 
pojęcia. 

Możnaby np. obszerną historię przy- 
rody zestawić z porównań i przysłów, 
w których przechowała się starodawna 
wiedza przyrodnicza, Coprawda wie- 
dza ta jest niezawsze cenna i praw- 
dziwa... 

Któż z nas nie zna takich powie- 
dzeń, jak np.: „Ten jest chytry jak lis!“ 
— „Pracowity jak mrówka“ — „Od- 
ważny jak lew! „Krwiożerczy jak ty- 
grys!“ — „Bezczelny jak wiesz!“ — 
„Natrętny iak pluskwa!* — „Fałszywy 
jak waż!“ — „Zwinny jak łasica!' — 
„Wierny jak pies!“ i tak dalej in infi- 
nitum. 

Wszystkie niemal zwierzęta znajdu- 

[aze 


Zeznania pod hypnozą. 


Nieudany eksperyment w kryminalistyce. 


Nie można było zebrać żadnych de- 
cydujących-dowodów jej winy i dlatego 
po pewnym czasie p. Neumann wypu- 
szczono na wolność. Potem jednak zno- 
wu. ją aresztowano, ponieważ w ręce 
policii wpadło dwóch włóczęgów, któ- 
rzy zeznali, iż swego czasu gospodyni 
chciała ich wynająć, aby zamordowali 
prof. Rosena. Skoro j te oskarżenia nie 
znalazły dostatecznych podstaw, wypu- 
szczono Neumannową ponownie na 
wolność. Obecnie postanowiono spróbo- 
wać eksperymentu hypnotycznego, aby 
sprawę wyświetlić. 


W Berline onegdaj dokonano intere- 
suiącego eksperymentu hypnotycznego. 

Jak wiadomo w ubiegłym roku wro- 
cławski prof. dr. Rosen został w swojej 
willi zamordowany. Zamordowano wó | 
wczas również uderzeniami w głowę do- 
zorcę willi Stocka. 

Policja aresztowała wówczas gos- 
podynię profesora, która pozostawała z 
nim w bliższych stosunkach i mogła 
mieć nadzieję ótrzymania po nim spad- 
ku. 

Kobietę tę nazwiskiem Neumann zna- 
leziono następnego dnia po dokonaniu 
morderstwa w klatce przeznaczonej dla 
królików. Gospodyni twierdziła, że oca- 
lila się tylko w ten sposób, iż zrobiwszy 
z prześcieradła linę, spuściła się po niej 
z okna. 


Nanią Neumann przewieziono do Ber- 
lina, gdzie radca sanitarny dr. Flactau 
w swojej kkuice przeprowadził ekspery- 
ment. trwający przeszlo pół godziny. 
Medium pogrążone w sen hypnotyczny 
obstawało dalej przy swoich zeznaniach 
i przeczyło podejrzeniu, jakoby dopuści- 
ło się zbrodni. Wszystko co pani Neu- 
powiedziała w sianie hypnozy, 


W osfatuich | 7477 ? SA e 
Czasach COraz zgadzało się z jej zeamaniami pdczynio- 
realniejsze wi. | Pemi na jawie. 
doki ma myśl Rzeczoznawcy orzekli wszakże, że 
zakupienia są-| eksperyment ten nie dał właściwie ża- 
natorjum im. | diego wyniku į że nie móżna go inter- 
ir, Dluskich "w | pretować ani na korzyść ani na nieko- 
Zakopanem rzyść hypnotvzowanej. Niejednokrotnie 
przez nasze | bowiem stwierdzono, że człowiek za- 


włądze wojsko 
we. Zdjęc'e na- 
przedstawia to sanatorjurmu 


hypnotyzowańy broni się jednak przed 
wypowiedzeniem rzeczy dla siębie SZkO- 
dliwych. l 


się w przysłowiach. 


od tego czasu w Europie lwów niema, 

Poprostu od tylu tysięcy lat obce do 
świadczenia w językoznawstwie utrzy* 
mały się tradycyjnie i przeszły z zene- 
racii w generacię. Całkiem inaczej zno- 
wu rzecz się ma z powiedzeniem „„fał- 
szywy iak waż“. To wyobrażenie nie 
tkwi wogóle w obserwacji, a jest 
wprost przejęte z pierwszej księgi Bi- 
blji. 

Często jednak językoznawstwo nie 
zadawala się takiemi łatwemi į obrazo- 
wemi chąrakterystykami i określenia- 
imi. W codziennem życia posługujemy 
się wyrazami, które bardzo glęboko 
wnikają w faktyczne właściwości pusz- 
czególnych zwierząt. Słvszymy np, czę 
sto: „Ten kradnie jak krak: * lub „Ta 
jest gadatliwa jak sroka!*. Jedno i dfu- 
gie powiedzenie jest zupełic usprawie 
diiwiore. Gdyż k kradnie faktycznie 
oczywiście tylko będą: w niewoli. A 
sroka paple rzeczywiśc'e 
dzień, ale tylko w okresach: „obudzenia 
się miłości”, Są to zatem obserwacje 
bardzo dawnego pocho.lzen:a i poczy- 
tuene przez ludzi, których związek z 
przyrodą musiał być ściślejszy cd tych, 
którzy takich powiedzeń obecnie uży” 
waią „na wiarę*, bez osobistego przeko 
nania się, czy to, co mówią, odpowiada 
też rzeczywistości. 

U innych znowu przysłów me tak 
łatwo pojąć i zbadać mozna ich zna” 
czenie. Mówi się np. „głupia jak gęś. 
lub „iest taka głupia, że ją nawet gęsi 
kąsają*. Chyba każdy już przeżył, że 
stado gęsi, Spotkane ua fate pudbicglo 
z sykiem, z wyciągnigtiemi Szyjami, Z 
gotowością -do ataku Starczy tylko 
krok naprzód, by w groźnej postawie 
nacierające gęsi zimntusie do panieznego 
odwrotu. Przyszłowie zatem wyraża 
myśl, że zawsze starczy pewna stanów 
czość, by jako ezłowiek być panem Sy- 
tuacji wobec zwierząt, a tylko głupcy 
ląkaią się gęsi... Za żartobliwe powie- 
dzeniem tkwi więc głęboka niądrość ży 
ciowa. $ 

Wreszcię zaznaczyć trzeba, że aię- 
jednokrotnie zupełnie fałszywe obserwa 
cie zgeęszczają się w przysłowiową sta 
nowczość i stałą się odtąd nie do wykc- 
rzęnienia, 

Ofiarą takiego nieporozumienia stał 
się osioł. On, który uchodzi za symbo: i 
wcielenie głupoty, nie jest zaprawdę głu 
piem zwierzęciem, bo mu nie dugadza 
zimny i wilgotny nasz klimat, a może 
iest tylko cbciążony tem, że go przy- 
słowie ludowe ochrzciło mianem głup- 
casg, " 


przez cały ~ 
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— Tej damie, która tam siędzi,: ura- 
towałem wczoraj życie... 

1 —W 'iaki sposób?.- 

— Zapytałem ja, czy chce zostać 
moią żoną... Odpowiedziała, że wola- 
łaby umrzeć, wię dałem jej spokoj... | 


Kobieta i krew mi 


AU nię żarty być w -Hołangji szo- 
erem! 
(„Kasper* Stockholm). 


z p + 
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Ponure postacie na strychu. 


Odwiedziły one także stragan p. Rokman 


Jl 
y I 
4 

1 


i 


ő wypadk:, któremi zainteresowata się policja. 


Łódź, 21 września. 

s Jakieś ponure postacie przemknęły 
się chyłkiem przez bramę domu przy 
ulicy Karolewskiej 1, niespostrzeżsne 
przez nikogo. 

Niewiadomo ilu ich tam było — 3-ch 
dwuch) a” może tylko jeden. 

"Nikt ich nie widział, nikt nawet nie 
słyszał jak ostróżnie = krok za kro- 
kiem — wspinali się- pe- schotłach... 


a . . - 
na Nowomiejskiej. $ 
+ JEst,- — Szept cichy, dyszący nie 
rcskromiwną Żądz, zdobycia -wszy 
stkiego, NG AN 
-— Bierz; | —A 
Diwali się cicho jak koty, radslucki- — 
wał, WeSZVI... A rotem — [SSs... ; 
—/ JUŻ. $ 
Poszli, — niespostrzeżeni przez ih- 
Klu. Na Strychu zapanowała. głucha 
CISZA. 3 ) 
A później... Jasina Sieradzka 


Strych, a na strychu duża szafa.. Szafa 
by -secam zamknięty, kryjący w sobie 
skarby nieprzebrane:.. . 
Otworzy!:'.. 
" $krzypnęły lekko drzwiczkim 


ędzy ojcem i synem 


Młoda dziewczyna, zgwałcona przez ojca 
SE ROR swego narzeczonego, 
stała się powodem krwawego dramatu rodzinnego. 


Łódź, 21 września. 
Niezwykła tragedja miłosna wydarzy 
ła się we wsi Sucha pod Lublinem. 
20-letni Antoni Gwizda, syn miejsco 
wego gospodarza, mia! narzeczona, 18 


etnią Marjanne Marcjanikównę. Już 
w najbliższym czasie miał się odbyć 
ślub młodej pary. 


Stary Gwizda,' pięćdziesięciokiikulet 
mi mężczyzna, nie chciał jednak dać sy- 
nowi zezwolenia na zawarcie małżeń- 
stwa. j 
— Zbyt miody jesteś — tłumaczył 
mu-— dziewczyna wprawdzie jest bar- 
dzo ładna, ale za kilka lat będziesz 
mógł zrobić lepszą partje! 
jednak sły- 


Młodzieniec nie chciał 
tzeć o zerwaniu zaręczyn, i namówił na- 
rzeczoną, by poszła do ojca i prosiła go 
o zmianę decyzji, 


2gwałcona przez przy- 

szłego teścia. 

Traf chciał, iż gdy wybrała się po 
dłuższem wahaniu do Gwizdów, zastała 
w domu tylko starego gospodarza, który 
przyjął ją bardzo gościnnie.. 

, = Antek jest nieodpowiedni dla cie 
bie — rzekł w odpowiedzi, na jej proś- 
hy — wolałbym sam się z tobą ożenić. 

— Przestań pan żartować, ` 

„Mówię szczerą prawdę, Bardzo mi 
się podobasz. Dobrze, że żony niema, 
to będziemy się mogli zabawić. 

Mówiąc to rzucił się na dziewczynę 
i powalił ją na łóżko. Broniła się uparcie 


konal na niei gwałtu. 


lecz w końcu mu uległa, a wówczas zi 


Ślub za cenę hańby. 


Gdy zagroziła, że doniesie policji, 
stary izda przerażony nie na żarty, 
przyrzekł iż nie będzie się sprzeciwiał 
jej małżeństwu, wzamian za milczenie. 

Zgodziła się. - f 

Mineło kilka tygodni. Przygotowano 
iuż się do ślubu, 

W trzy dni przed wyznaczonym tere 
minem, postanowiła szczerze rozmówić 
się z narzeczonym, f 
Antosiu — rzekła mu — mi- 
szę ci wyznać wszystko, Nie jestem już 
panną. Nie pytaj mnie jednak, jak to 
zg? prosz cię o to, 

unął się od niej. 

— A więc miałaś kochanka — wysze 
ptał io bl 
1... 

— Muszę więc wiedzieć, jak się na- 
yw ten totr! Już ja się z nim porachu 


Wyznała mu wszystko. 

Po dłuższem wahaniu powiedziala, 
mu wreszcie prawdę. Gdy oświadczył 
jej, że krwawo rozprawi się z ojcem bła 
gala go na kolanach, by zaniechał wy- 
konania zbrodńiczych zamiarów. 

Nie jednak nie wskórała. 

"Wieczorem w mieszkaniu Gwizdów 
rozegrała się tragiczna scena, 


zaintrygowany t 


mi 


Antoni w obecności matki wszczął z 
ojcem rozmowę. 


— Zgwałciłeś moją narzeczoną — 


się zbliżać do ojca, który schylił przed 
nim głowę i drżącym głosem wyszeptał: 
—.Przebacz... Stary jestem... Nie bę 


rzekł — za tę cenę udzieliłeś zezwołe- |dę-się z toba bił, bo wiem, że jesteś sil- 


mia na nasz ślub,,, 
Ojciec podniósł się z krzesła i cofnął 
się w kierunku drzwi. i 
— To nieprawda — wykrztusił. 
Przez kilka sekund panowało milcze 
mie, Gwizdowa zamarła w bezruchu, 
Antoni wreszcie się zdecydował. 
Pochwycił ze stołu nóż i powoli począł 


Zahójstwo przy ul. Aleksandrówskiej 


zostało wyświetlone przez sąd, który uznał, 


iż robotnik Kunze działał w obronie 
własnego życia. 


= 


Łódź, 21 września. 
O godzinie dziesiątej więczorem do- 
niesiono władzom policyjnym, iż na uli- 
cy Aleksandrowskiej znaleziono młode- 
zo mężczyznę, zdradzającego słabe ©- 
znaki życia. f 
Przewiezioho go do szpitala, gdzie 
nazajutrz, nie odzyskując przytomności 
wyzionął ducha. 
Był to młody robotnik, Józef Konecki, 
Krytycznego wieczoru wracał do do- 
mu w stamie podchmielonym. Na ulicy 
Aleksandrowskiej spotkał swych znajo- 
mych, Jana Sztygiela i Adolfa Kuncego, 
przyczem ten ostatni był również pijany. 


— Mam jeszcze dwa złote — rzekł | 


Konecki do Kuncego — mógłbym ci jesz- 
cze postawić wódki ale nie chcę, bo mi 
się dziś nie podobasz. 
Mówiąc to, wyciągnął 
dwiuzłotówikę. 


z kieszeni 


Złodziej, który dostał urlop. 


Upił się, a potem wszedł do pieca w komisarjacie. 


Z Warszawy donoszą: 

Na Krakowskiem Przedmieściu n0- 
cy ubiegłej awanturujący się pijak wy» 
wołał olbrzymie zbiegowisko. Policjant 
em, aresztował pija 
nego  awanturnika i sprowadził go do 
komisariatu. 

Zapytany przez przodownika dyżur= 

nego o nazwisko i adces — pijak oświad 
czył, iż nazywa się Bolesław Kautz przy 
ciśnięty jednak do muru, przyznał się, 
iż nosi nazwisko Władysław Łajszczak 
i zamieszkuje przy ul, Rybaki nr. 12. Je 
dno spojrzenie do skosowidzu przestęp- 
ców wyjaśniło policji niechęć faiszcza- 
ka do wyjawienia prawdziwego nazwis- 
ca. 
Okazało się, iż osobnik ten był jiż 
karany sądownie, a, obecnie przebywai 
na urlopie, udzielonym mu przez dyrek- 
cję więzienia karneso przy ul, Długiej 
iaa 


niejszy. 
W tej chwili otrzymał ctos w piers. 
Zwalił się na oodłogę, wydając z sie- 
bie głuchy jęk.. 
'Gwizdowa zaalanmowała sąsiadów, 
którzy wezwali doń lekarza. 
Stan rannego budzi poważne obawy, 
Antoniego aresztowano. 


Kunce daremnie prosił go o poży- 
czkę. j ż 
— Nie chcę, byś mi stawiał, jutro 
zwrócę ci pieniądze! 
Przed jedną z knajp przy ulicy Ale- 
ksandrowskiej zatrzymał się ż ponowił 
swą prośbę. i 
Konecki wówczas uderzył go pięścią 
między oczy, a gdy napadnięty podniósł 
się z ziemi rzucił się nań po raz wtóry. 
Kunce stracił żimną krew i odepchnął 
go całą siłą od siebie, wskutek czego 
Konecki upadł na bruk uliczny, rozbija- 
iac sobie czaszkę o kamienie. ` 
Kuncego pociągnięto do odpowie- 
dzialności | wczoraj znalazł się przed 
sądem. Przewód sądowy ustalił, iż dzia- 
łał w obronie koniecznej. 
Sąd skazał go na 2 miesiące więzie- 
la. 


Po ustaleniu tych ciekawych danych 
— urlopnika zamknięto w celi — c5 zno 
wu wywołało całą serje głośnych xwan- 
tur, Łajszczak kopał w drzwi celi, usi- 
łował rozebrać pryczę i wyrwać kraty. 
Policjant, stojący na straży aresztu, ķil- 
kakrotnie ostrzegał go, wreszcie po- 
szedł po kaftan bezpieczeństwa, Gdy 
wrócił pijaka w celi nie bylo, natomiast 
wielki piec kaflany miał olbrzymią dziu 
rę w boku. 

Posteminkowy zaalarmował kolegów 

Kilku policjantów wybiegło na dach, 
aby złapać uchodzącego przez dymnik 
aresztania. 

Tymczasem Łajszczak ani myslił ü- 
ciekać, Wszedł. poprostu do pieca i sta- 
nął w przewodzie dymowym, 

‘Jeden z poilcjantów spostrzegł w o- 
tworze nogi, za które wyciągnięto ucie- 
kiniera. 


Czarny jak smoła złodziej ukłonił się 
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1 toka- 
torka: tega comu © e mpredzej udała s Í 
ra KoRejy.. . 

«cu się stało? 

Skradi: garderobę... leżała ox 
ena strychu... Warta była 215 zło- 


o 
y 


Pelicje wdrożyła śledztwoscelej 06 
uałozienia cwvch: tajemniczych postaci. 
; z y% A 
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Boże. cóż za swetry! Toż to uha 
ludzkie, róziadowane tym bVo>gaciwer1 — 
i dzborem kolorów. nie maso Się cd 
n'ch cderwać. i l 
Czerwone, żółte, niebieskie... W pas 
sy, kraty I kółeczka... Przenajróżniejsze 
desenie, wprawiajace w zachwyt nawet 
najzaciekiejszych konkurentów. 8 
Piękne te swetry były chlubą i pog- 
porą straganu Rokman Rózi, mieszczą- — 
cego się przy ul. Nowomiejskiej nr. 19. — 
Nie danem jednak było właścicielce — 


tych ślicznych swetrów, by ie sprze- 


dała uczciwym, płacącymi klijentom. 
.  Bezczelne złodziejaszki, wziąwszy 
sobie pochmurną, ciemną noc za świad 
ka, wtargnęty do straganu i — skrądły 
55 conaipiękniejszych swetrów... A 
Srodze zmartwiona kupcowa zwrós 
ciła się do policji z prośbą o interwencję 
zaznaczając, iż poniosła stratę 220 zło- 
tych. | 
cy) | 
. Niemiłą przygodę miał na Wodnym 
Rynku p, Korzyca Franciszek, zam przy 
ul, Ruskiej nr. 7. Oto, sięśnąwszy w pe- 
wnej chwili, do kieszeni, gdzie miał scho 
wane pieniądze, stwierdził z przęrażc= 
niem brak 30 złotych. 
Rozejrzał się dokoła, pobiegł w ta 
i w tamtą stronę, nie mógł jednak sobie 
povos kto stał przed chwilą ©- | 
ok niego, 3 | 
Zameldował więc o wszystkiem w pos 
ficji, ma jednak zbyt mało danych, by 
liczyć na odzyskanie skradzionej sumy. 
"Fakt ten — zreszią nieodosobmiony 
— wskazuje na to, iż na łódzkich ryn 
kach kręci się sporo „doliniarzy”, któ- 
rzy — wskutek panującego tam zazwy= 
czaj przepełnienia mają ułatwioną ro- 


A r 
Przydałaby się gruntowna obława na r 
amatorów cudzej własności w dzień tar A 
gowy: | 
ESDI BEAC "RETZOCZIE R OPRZE ZOO ) 
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Tajemniczy zamach 
samobójczy. 


Łódź, 21 września. | 
Z niewiadonrych dotychczas pówo- 
dów targneła się na życie Genowefa 
Kałużna, zamieszkała przy ulicy Alek- 
sandrowskiej 47. Napiła się ona większe” 
dozy iodyny. 
Lekarz pogotowia po przepłukaniu 
żołądka przewiózł ją do szpitala w Ra- | 
dogoszczu w stanie dość ciężkim. N 


4 


Wyjaśnienie. 


Jak nam komunikuje p. Roch Szkar. 
dlarek, nie.on ranił Józefa Wybora, lect 
w bójce przez niego został zraniony. 


wdzięcznie polfeęjantom i rzekł: 

— A kuku! 

Po gruntownem umyciu Łajszczak 
nieco oprzytomniał i położył się spać. 
Podobno dyrekcja więzienia zamierzą 
odwołać go z urlopu z powodu awantu- 
ry. 


A 
} 


_" boemacie dramatycznym 


— Obraz jest ładny, ale czemuś wy- 
rał tdk brzydką modelkę... 
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EXPRESS WIECZORNY 


Przedwyborcze zmartwienia łodzian. 


Baczność! Dziś ostatni dzień! — Wczoraj frekwencja w lokalach 
wyborczych wzrosła.—Jakie były zmartwienia magistratu. — Ma- 
gistracka karetka pogotowia. — Idźcie po pieniądze! =—= Urny wy- 


borcze są już w robocie. — Narady rodzinne.—Można byłoby 


Łódź, 21 września. 
Dziś upływa ostatni dzień sprawdza- 


nia list wyborczych w poszczególnych 


komisjach obwodowych. Jak zwykłe i 
tym razem wyszła na jaw 
opieszałość obywateli naszego miasta. 


— To jest moja zemsta... Ta kobieta | Przez pierwsze trzy dni lokale komisji 


*robiła nu bardzo wiele złego... 


Maks lubi się . stroić. Codziennie 
mienia krawaty i kołnierzyki, Wczoraj 
eż kupił sobie nowy krawat. 

Byt właśnie w ydy skłepie ga- 


Zwraca się 
więc è po cichu do właściciela sklepu: 
Proszę pana, ile zarabia ta ka- 
śjerka? 
— 150 złotych miesięcznie... 
powiada wiłaścioiel 
— No, to... nie TOZON.. 
się Maks. — Skąd oma możę nrieć tyłe 
pieniędzy ta brylanty i perty?... 
Właściciel sklepu uśmiechnął się 
dwnznacznie ù rzekł, zasłamiając usta 


EN 


"ręką: 


— Mój panię,.. T~. mając na składzie 
200 koszul, mie ' zarabiam tyle. ile ona w 
swej jednej koszuli... 
1%; 

Sprawa w sądzie, Oskarżony kąpał 

"w prywaliitym stawie, nie bacząc 
1 lo, Że na parkamie wisiałą tabliczka 
napisem: 
; -a „Zabramia się wohodgenia do wo- 
GEU ” 

Sędzia zwraca się do dozorcy, jedy- 
nego świadka oskarżenia: 

Gzy pam widział oskarżonego w 


em go lak wychodził z 
— A czy widział go 
zdy wchodził do hni 
— Nię, panie sędzio, w tei chwit! go 
tis widziałem... 

Sędzia odczytał następujący wyrok: 

— Ponieważ żaden ze Świadków 
1ie dowiódł, że oskarżony wchodził do 
wody, 
szed stawem nie wspomina o tem, że 
zabrania się wychodzenia z wody. sąd 
wstaAnawia oskarżonego umiewinnić... 


+$ 

Do jednej z wsi nad Wołgą z pobli- 
skiero miasta gubernialnego pzybywa 
jekior naukowy“ celem wygłoszenia 
pdczytu o Koperniku z okazji rocznicy 
lego śmierci, 

Odczytu wysłuchamo spokojnie, a na 
zakończenie, przyjętym zwyczajem, na 
sropozycię lelktora, zebranie iednomy si- 
re uchwała następującą rezolucię: 

1) przyznać: że ziemia obraca się 
lokoła swej osi. 

2) amrobować działalność towarzy- 
"za Kopernika, 

3) wywiesić jego portret w lokalach 
wszystkich związków robotniczych o- 
wik portretu Lenina. J 


y. 
pan w chwili 


TEATR MIEJSKI. 


"Dziś, w środę, występ znakomitego artysty 
fuljusza Osterwy w przepysznie wystawionym 


Calderona-Słowackie- 
go „Książę Niezłommy”*. Cen od 75 groszy do 
1 zł, Początek o godz. 8 m. 30, koniec o 11.45. 


Jutro, w czwartek. drugje w sezonie przed- 
stawienie po cenach popularnych (najtańszych). 
Dara będzie po raz ostatni przed zejściem z afi- 
sza wesoła komedja w 4 aktach „W raiskim o- 
grodzie“ z Stefanią Jarkowską. Dunaiewska f 
hrotkem. 


a napis, wiszący na parkamie |- 


obwodowych świeciły pustkami. Człon- 
kowie komisji paliti sobie papierosiki, 
przeglądali gazetki czekając na „klijen- 
tów”, którzy mieli widać inne zmartwie- 
nia niż sprawdzanie nazwisk w listach 
w yborc zych. 

Aż nagle wczoraj obudziło się „Su- 
mienie narodu“, Obywatele miasta « 
tłamnie podążali do biur wyborczych 
by sprawdzić, czy przyznano im prawo 


Lekarstwo na smufek. głosu, W niektórych lokalach były na- 


Pieć sław, 


żyć, ale—nie dają... 


wet podobno ogonki. Brawo, brawo! 

Wprawdzie nie należy winić tylko o- 
bywateli za dotychczasowe pustki w lo- 
kalach komisji wyborczych, gdyż nie 
wszędzie w bramach wisiały kartki z a- 
dresami blur wyborczych, niektóre biura 
zaś są zbyt odległe od mieszkań po- 
szczególirych wyborców. 

Ale cóż można było zrobić, skoro ma- 
gistrat musfał korzystać z lokali ofiaro- 
wanych, nie zawsze odpowiadających 
wymaganiom wyborców. Szczególnie w 
okolicy Bałut i Chójen trudno było o gd- 
powiedni lokal. W śródmieściu 
pozostało około 20 lokali niewykorzy= 

stanych, 
a na krańcach miasta odczuwa się brak 
ornych pomieszczeń. 


Pieć peolieg, 


Pieć gwiazd, 


na czele których tytan ekranu 


Włodzimierz Galiarow 


— dziwi| 


wytęża swe siły, by stworzyć 
arcydzieło filmowe pod tytułem 


Biała- 


Niewolni 


Przygody syna cadyka z Góry Kalwari 


nad morzem Niemieckiem. 


- Żywność z samolotu 


Kuracjusze w miejscowości Norde- 
tey nad Morzem Niemieckiem zdziwili 
sę niezwykle, giv do uzdrow ska zje- 
chał oryginalny gość. Lgzotrycznym stra 
jem wzbudzał podziw wśród spacerują- 
cych. W hotelu zameldował się jako 
obywatel polski, syń cadyka cudotwór- 
cy z Góry Kalwarii. 

Syn cadyka, dostojny i poważnży ra 
bin. chodził w Nordeney w pięknej lisiei 
czapie, nowej jedwabnej kapocie i bia- 
łych pończochach. Fryzowana broda i 
pięknie zakręcone loki harmonizowały 
z całością postaci. 

Na wieść o przybyciu egzotycznego 
gościa do Nordeney przybyło kilkuna- 
stu korespondentów najwiekszych dzien 
ników. W rozmowie z dziennikarzami 
syn cadyka oświadczył, iż czuje się bar 
dza pokrzywdzony z powodu braku 
świeżego pożywienia. 

— Nie mam zaufania do tutejszych 
kószernych restauracji, nie są one ry- 
tnalnie czyste — skarżył się rabin. 

Pożywienie dla niezwykłego goa 
sprowadzają codziennie 

samolotem z Berlina. 

Samolot kursnje na tej linji tylko raz 

dziennie — późno po południu. Druga 
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1 kąpiele pod strażą. 


bolączką, na którą skarżży się spadko- 
bierca majątku ! godności sły unego Caz 
dyka = ta „brak zacisznego miejsca do 
kąpieli morskich. Wszystkie plaże zaję 
te są przez kobiety, a więc dła niego 
niedostępne. 

Za poradą dziennikarzy rabin udał się 
do burmistrza Nordeney z prośbą o uła- 
twienie mu kąpiel. Burmistrz zrożu- 
miał położenie kuracjusza i zezwolił mu 
na kąpiel w tych godzinach, w których 
przebywanie w morzu jest policyjnie 
wzbronione: 

Od kilku więc dni rabin choć, pod 
wzgłędem kąpieli ma spokój. 

Codziennie o zmroku dwaj funkcio- 
narjusze zarządu plaży odprowadzają 
niezwykłego gościa do wody i stróżuiją, 
aby żadna kobieta nie niepokoiła kura- 
ci: rabina. 

Ostatnio rabina w czasie kąpieli od- 
wiedził burmistrz miasta, który pragnał 
osobiście sprawdzić, czy zarządzenia 
jego są w całości wykonane. 

Ponieważ w czasie wizyty burmi- 
strza w okolicy plaży krążyło kilka mło 
dych kobiet, zarządzono wystawienie 
ha czas kąpieli rabina specjalnego po- 
sterunku policji nad morzem. 


ii się nad kwestią 


Praca w komisjach obwodowych, 
trzeba przyznać, szła sprawnie i ener- 
gicznie. Sprawdzanie odbywało się szyb 
ko i nikt wiele czasu nie tracił. Magi- 
strat oddał do dyspozycji głównej komi- 
sji wyborczej swe Środki lokomocji, któ- 
re stanowiły swego rodzaju karetkę po- 
gotowia, obsługującą wszystkie lokale 
obwodowych komisji. 

Frekwencii osób, które sprawdziły 
swe nazwiska, narazie ustalić nie można 
wszystkie listy są bowiem jeszcze w 
posiadaniu przewodniczących komisji. W 
dniu jutrzejszym wszystkie listy powę- 
drują do głównej komisii wyborczej i lo- 
kale obwodowych komisji zostaną zam- 
knięte aż do dnia 9-go października. 

Magistrat wykonywa obecnie najboleś 
wiejszą czynność przedwyborczą: 
wypłaca należność osobom, które przez 
kilka dni pracowały w referacie wybor: 

czym przy układaniu list wyborców, 


5 pozatem przygotowuje listy płac dla 
i| członków komisji obwodowych, którzy, 


jak wiadomo, otrzymują 15 złotych 
dziennie. 


Na warsztatach stolarskich są już w 


s : robocie urny wyborcze, które dnia 9-g0 


października zostaną ustawione z odpo- 
wiedniemi honorami w łokalach biur 
wyborczych. 

Na mieście ożywienie coraz większe 
Niezależnie od wielkich ugrupowań poli- 
tycznych, odbywających niemal codzien 
nie narady, każda rodzina łódzka w śCi- 
słem gronie najbliższych osób naradza 
— komu zaoiiarować 
swe cenne głosy. 

Są tacy pesymiści, 
wszystko jedno i 
którzy chętnieby sprzedali swój głos za 

klika groszy. 

Ale głos to jest taki artykuł, który Ww 
detalicznym handlu nie mą żadnej warto- 
ści, a każdy obywatel ma, niestety, pra- 
wo wrzucenia do urny wyborczej tyłka 
jednej kartki... 

— Szkoda... — myśli lodzermensch 
— Można byłoby żyć, ale nie dają... 

— bak — 
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Ofiarą bolszewików. 
Uciekał naoślep w objęcia śmierci 


W roku 1920 podczas inwazji bolsze- 
wickiej kupiec łódzki niejaki Icek Majer 
Selwer udał się w celach handlowych w 
podróż za Warszawę. 

Inwazja zastała go w Ostrołęce, 
gdzie też został doszczętnie przez bol- 
szewików ograbiony, Trzymano go nad- 
to przez szereg dni w więzienin, skąd 
zdołał wreszcie uwolnić się w chwili, 
gdy bolszewicy opuszczali Polskę: 

Przybył do Łodzi, gdzie za resztę 
majątku założył skład manufaktury 
przy ul. Piotrkowskiej 24, zamieszkuląc 
wraz z drugą żoną i dwojgiem dzieci na 
4 piętrze domu przy ul. Narutowicza 58. 

Przebyty wstrząs nerwowy, jakiego 
doznał p. Selwer w niewoli u bolszewi- 
ków pozostawił jednak: ślady. P, Sel- 
wer zapadał często w stan podniecenia, 
podczas którego ogarniała go mania 
prześladowcza. 

Zdawało się wóważas, iż gonią go hal- 
szewicy i w chwilach takich, niezależ- 
nie od miejsca, gdzie przebywał, poczy- 
nał nagle uciekać naoślep przed siebie. 

W dniu wczorajszym, kiedy znajdo- * 
wał się w dómu, popadł nagle w.swój 
zwykły chwilowy obłęd. Z krzykiem 
począł uciekać, napotkawszy jednak za- 
mkniete drzwi, padbiegi do okna ' sko- 
czył na bruk z wysokości 4-go piętra = 

Wezwany lekarz pogotowia skoństa- 
tował inż zgon. —s— 


którym jest 
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Nowy system leczenia 
warjalów. 


Odpowiednie zatrudnienie 
okazuje się zbawienne 
nawet dla furjatów. 


W Wiedniu odbywa się obecnie kon 
gres psychiatrów. Na kongresie tym 
wygłoszono szereg niezmiernie interesu 
jących referatów, świadczących o nie- 
zmiernie żywymsruchu umysłowym na 
polu badania duszy R zh 

I tak np. szwajcarski hczony Bruck 
stwierdził licznemi dowodami związek 
chorób umysłowych z pewnemi zaburze 
niami w innych częściach ciała. U pew 
nej chorej umysłowo z dosyć silnemi ata 
kami nastąpiło polepszenie po wylecze- 
nia i zaplombowaniu próchniejących zę 
bów. Inny obłąkany wyzdrowiał z chwi 
łą, gdy wyleczono jego niedyspozycię 
żołądkową. 

Bardzo ciekawą była dyskusja na *2 
mat tak zwanej terapji zatrudniającej. 
Polega ona na tem, że choremu umysto- 
wo daje się odpowiednie zatrudnienie, 
poddając go rówrccześnie należytej psy 
choterapii: W takich wypadkach moż- 
xa zupełnie znieść system zakładów 
zamkniętych. 

Nawet furjata można uspokoić, da- 
jąc mu zatrudiienie, które go może zain 
teresować. I tak np. dr. Thumm ©po- 
wiądał, że w jego zakładzie nad iezio- 
rem Bodeńskiem o 500 pacjeniazi, od- 
bywają się przejażdżki okrętami bez 
żadnego wypadki. . 

Prof, Wazner Jauregy z Wiednia 
przedstawił trzy osoby, które przed 10 
laty zostały wyieczinę z paraliżu przez 
zaszczępienie im malarii i pomim» bar- 
dzo trudnych stosunków życiowych są 
zupełnie zdrowe. 

Bardzo interesującym był też refe- 
rat d-ra Frieędeverya z Frydourga, któ- 
ry w naukowy sposób stwierdził zalęż- 
ność kształtów reki od charakteru ozio- 
wieka. W ten sposób były stworzone 


po raz pierwszy naukowe bodsawy 
chiromancji. 
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ROZDZIAŁ XVI. 
OSTATNIE PRZYGOTOWANIA. 


W ostatni piątek przed owym dniem, 
gdy dokonane zostało morderstwo Stei- 
nowa i Julia jadły obiad w restauracji 
kasyna. Po obiedzie podszedł do rich 
Wojdan, Siedział z nimi razem aż do 
chwili gdy Steinowa podniosła sz z 
krzesła: a potem wszyscy roje przesz! 
do sali karcianej. Lecz tam rozłączył ich 
tłum. 

Wojdan był tego wieczoru bardzo 
uprzejmy względem Julii która nawet nie 
zawważyła zniknięcia swej opiekunki. 

— Zaraz ją znajdziemy... — pocie- 
szał Woidan. f 

— Musimy jej poszukać — odparła 
Julia. 

— Czemu się pami tak śpieszy? =- 
zapytał. — Może ona odłączyła się od 
nas umyślnie... j 

Jutja uśmiechnęła się, 

W tej chwili Wożdam ujrzał Stewową 
% towarzystwie Paięckiej. Starał się 
być rozmowirym, by odwrócić uwagę 
Juliji od jej chlebodawczymi. Lecz czuj- 
na Julka wywęszyła już w tłumie swą 
opiekimkę. 
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A. B. MASSON. p 
Czarna Julka 
Sensacyjny romans spółczesny, 
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Tęsknofa za fegiemi kobietami. 


Francuzom znudziły się już chude, do prze. | 


EXPRESS WIECZORNY 


sady, paryżanki. 


„Czy pan (i) woli zbyt tęgą czy też 
nazbyt szczupłą kobietę?" — tak brzmi 
pytanie, zadane czytelnikom przez jed- 
no z paryskich czasopism. Ankieta ta 
pozostaje w związku z dającą się odczu- 
wać reakcją przeciwko kuracjom wy- 


szczuplającym, Organizatorami tej an- 
kiety kierowała zdaje się, chęć pewnego 
zrehaąbilitowania pełnych kształtów, al- 


bowiem paryżanki doprowadziły swoją 
smukłość już do takiej skrajności, że 
mężczyźni zaczynają odczuwać tęsknote 
za kobietą którą francuz nazywa „une 
łemme bien potelce", 


Z pośród mnóstwa odpowiedzi, niek- 
tóre zasługują na specjalne uwzględnie- 
nie, 

„Nie pytam o to, czy kobieta jest 
szczupła czy tęga, tylko czy jest ładna i 
czy mi się podoba“ — się dyplo 
matycznie pewien tenor operowy, posia 
dający setki wielbicielek. 

Tancerz i młodociany przyjaciel gaii 
zdy kabaretowej Mistinguete Leslie Earl 
stwierdza, że tance o wydatnych 
kształtach nie zda się na nic w charle- 
stonie, 


„Jestem korsykańczykiem — oświad 
cza literat Bohardi i gust mój podobny 


jest do gustu araba: uwielbiam kobie- 
Sj o zł i ze świeżą mło- 


Tego samego zdania jest śpiewak |gę ze względu na to, 


kabaretowy,  Maurycet, który mówi 
wręcz, że nie lubi 


Bokser Carpentier, który, jak wiado- kę 


mo, wstąpił w szeregi artystów variete, 
daje odpowiedź psychologiczną. 

„Kobietę można kochać tyiko wte- 
dy, jeżeli się ma wrażenie, iż się panuie 
nad nią duchowo i fizycznie”. 

Jakiś automobilista pragnie przysto- 
sować kształty kobiece do budowy j roz 
miarów wozu. W dużym wozie turysty- 
omym majestatyczna postać, w małem, 
lekkiem, sportowem aucie smuklutka 
garsonka. 

- Dla znanego paryskiego rysownika z 
czasopisma „llustre", linja jest najważ- 
niejszą zaletą postaci kobiecej. Karyka- 
turzysta Sem powiada: „Rysuję karyka- 
tury nóżek zarówno cienkich jak zapał- 
ki, jakoteż okrągłych jak kule bilardo- 
we,O ile tylko model ma charakter”, 

Pewien abonent opery nie może się 
zdecydować na wybór pomiędzy eierycz 
ną Idą Rubinstein, i bardziej tęgą Mał- 
gorzatą Sarre, Trystan Bernard radzi 
nazbyt chudym, aby sobie kszłałty uzu 
pełniły sztucznymi dodażkami, 

Sporny problem pozostaje tedy nie- 
rozstrzygnięty. Panie, wtóre  leżakują, 
aby odzyskać stracone kilogramy, nie 
przerwą kuracji, a i te, które przy pomo 
cy sportu i Fona usiłują pozbyć się 
zbytecznej nki tłuszczowej, również 
trwać będą dalej przy swojem, W każ- 
dym razie ankieta ta zasługuje na uwa- 
że zaczyna się za- 
znaczać pewna tęsknota za  ponętną 


kaleczyć się o kanty. | krągłością. 


bezżenni! 


Nadchodzi kwartał, w którym najwięcej par 


„ staje na kobiercu ślubnym. 
Ostatni . kwartał każdego roku jest] małżeńskich skojarzyło się w jesieni, 


najpęmyślnieiszym do zawierania mal- 
żuństw. 

Tak uczy kabała i astrologia, a do- 
świadczenie życiowe wskazuje, iż w 
październiku i w listopadzie najwięcej 
asób wstępuje w związki małżeński: 

Statystyki wszystkich krajów udo- 
wadnają, że w miesiącach jesiennych 
czują ludzie szczególny pociąg do oł- 
tarza. 

W Anglii na 276.000 małżeństw za- 
wartych w roku zeszłym 184 żys. wy- 
padło na ostatni kwartał. 

W Niemczech 72,3 proc, związków 
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— O, już jęst! — krzyknęła. 

Wojdan zatrzymał ją. 

Stęinowa rozmawiała o czemś bar- 
dzo gorączkowo, co uwydatniało się w 
niemniej impulsywnej gestykulacji. 

— Widzi pan... Stejnowa jest zajeta 
— tłumaczył Wojdan. Możemy tytncza- 
sem spróbować szczęścia... 

Zasiedli przy zielonym stole. Grali 
całą godzinę, a gdy odeszli od stołu, 
Steimowa jeszcze rozmawiała z Paięcką. 
Julia podeszła do miej. 

—Skończyłaś?.. — zapytałe Sief< 
nowa, Doskonale... Pojedziemy do do- 
mu... Pozwolisz, że ci prezdstawię... Pä- 
mi Pajęcka. 

Obojętny uscisk dłoni. 
Zaajomość została zaWarta. 

W drodze powrotnej do domu Julia 
zawważyła, że Steinowa jest ógromnie 
wzburzowa. 

— Czy to jest pami znajoma? — za- 
pytała Julia niespokojnym głosem. 


Pożegnanie, 


— Nie... — odrzekła Steinowa. — 
Dopiero dziś ją poznałam... Nawiązaliś- 
my rozmowę zunełnie przypadkowo: 

Ste'nowa umniikła na chwilę. 
rzekła; 


Nagie | walić, 


we Francji 68,7 proc. młodych par Ski- 
bowało sobie dozgonną miłość przy koń 
cu września i w ostatnich miesiącach 
roku, 


Horoskopy uczonych mężów stwier- 
dziły niezbicie na zasadzie wielowieko- 
wego doświadczenia, że od „świętego 
Mateusza, krew się wolniej rusza”, a na 
„Świętego Cypriana, Kosmę i Damiaiia 
za szpetna panna bardzo jest ko- 
chana“, 


TEATR REWII, 


„MIRAŻ 


Dziś i dni następnych! 


wystawiona będzie rewja pióra 
EDWARDA REJA 


„A l odzia nki, 
uz WróGiły 
Wieczór homerycznego $mierhu. 

mam W PROGRAMIE: asam 


„Swatka* 


Czyli tragedja ludzi nieśmia- 
łych, bomba śmiechu. 


„W poczekalni u dentysty” 


Oryginalna scenka tragiczno-komiczna 
w wykonaniu 
pp. ŻBRSKIEJ i REJA. 


„Did jost nasz zepół 


prolog w wykonaniu 


St.Matlińskiego i zespołu 


oraz numery Solowe 


KARSKA doskonała subretka 
RYSZARD RENARD "SS: 
OLA ŻARSKA 
Duet MELERWIL. 
Duet ŻWIRSKICH. 


Gościnne występy znakomitego imita« 
tora głosów ptaków i zwierząt 


Jh. Manoli 
Conf. R. Renard. 


Pierwsze przedstawienia 
no cenach zniźonych 


W Polsce nie jest inaczej niż w całej 
Europie. 

Po sprzęcie kartofli, następuje pora 
ślubów w myśl starego mazowieckiego 


A dni te wypadają na 21, 26 i 27-go| przysłowia: Gdy wszystko jest w szo- 


września. 


czach. 
Júlia poruszyła się miecierpiiwóe. 
Zbyt dobrze wiedziała co to znaczy „ta- 
kie rzeczy”... : 

— Ona się ze mnie śmiała... — cią- 
gnęła dalej Steinowa. — Nie mogtam te- 
ro zmieść... Opowiadałam jej o naszych 
seamsąch... Pękała ze śmiechu... Ona nam 
nie wierzy, Jidiio!... Ona powiada: że to 
— oszustwo... A potem wyraziła się o 
tabie niezbyt przychyłnie i zapewniała 
mnie. że niędy nie zgodzisz się urządzić 
seansu w obecności obcych osób. Mu- 
siałam zaprzeczyć. Prawda, że dobrze 
uczyniłarn ? 

Julja milczała. Steinowa przyjęła to 
za mak zgody. 

—— No, właśnie... Zaprositam ią do 
tas na seans... Przyjdzie we wtorek.. 

Julja zerwała się z miejsca. 

— Nie! Nie!,. 

Nastała chwila milczenia. 

— Jesteś niedobra... — rzekia Stał 
nowa ż wyrzutem. — Musisz sig zecha- 
h'litować.. Może... może tym razem uda 
się nam „ją”* zobaczyć... 

Steinowa ctągłe marzyła 
madame Pompadour. 

— Nie, mie... — powtórzyła Julia. 
W Zoppotach wiem napewno, że seanse 
mie udadzą się... 

W głowie Steinowe; zabrzmiała ntt- 
ta rozczarowamia, gdy zapytala: 

— Więc może... może Pajęcka miała 
facie? 

Juja zadrżała. 


o duchu 


Stemowa zaczyrała 
— Sluchaj... Ja tego nie wytrzy- 


pie, myśl babo o chłopie. 


zało nieprawdą, to... to... 

ulga zakryła twarz rękoma. To by- 
lo straszme. To już nie była namiętność, 
pasja. To było coś więcej — wiara, re- 
ligja. 
Z drugiej strony Julia chciwła 
już raz skończyć z tem łgarstwem, Nie 
chciała powtarzać seansów. 

— Julio... — błagała Steinowa. — 
Powiedz, że ona kłamała... Blagan cię... 

Julia odsłoniła twarz. 

— Dobrze... Zgadzam Się... Pajyzka 
może do nas przyjść we wtorek! 

Steinowa rzusiła się jej na szyję. 

—Dziękuję ch... Zobaczymy: czy 
ona potem będzie się jeszcze z nas Śmia- 
tafu 

„Io już ostani raz“ — pomytiata 
Tulia. Więcej seansów nie zroie. Dość 
tego Nie mogfa odebrać tej kobiecie o- 
statniej radości życia. 

Po powrocie do domu Steinowa opo- 
wiedziała wszystko Małgorzacie, 

— Ty też będziesz obecna... — Tze* 
kła do niej -— Będzie nas troje... 

—- Jeżeli łaskawa pam. tego sobie 
życzy... — odparła potukiie Malgorzata. 

Teo wieczoru Małgorzata pod ii- 
kiraj pretekstem przyszła do pokoju Ju- 
lil i zaczęła jej opowiadać o szoierze, 
kóry chcę się wybrać do swych dzi- 
ców i wstydzi się prosić o zwoinieie. 

— Pani pozwoli mu napewno — 
wtrąciła Jutja. — Już ża z nim o ieit 
iutro pomówię... 

— Ach, jaka panienka dobra!.. = 
ucieszyła ste Małgorzata. 

(D. c. n) 
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sezon letni jest w pełni, 


Burzliwe życie Kochanki Liszta. 
rabina dGAgonit byta najbardziej interesującą kobietą 


owych Gzasów. 


i 


Gromadziła wokół siebie najwybitniejsze jednostki ze świata 
politycznego: i kulturalnego. 


Najstymiejsza' swego czasu rywal- 
ká: George Sand, przyjąciółka Liszta, te- 
Ścowa R,szarda Wagnera — hrabia 
d'Agoult nagle wypływa z powrotem na 
powierzchnię zainteresowania. Właśnie 
wruwk jej Daniel Olivier wydaje jej pa- 
imiętniki, Zawierają one nietylko sensa- 
cyjne rewelacie, o słynnym swego cza 
si stosunku hrabiny do Liszta, lecz rów 
nież pierwszorzędnym dokumentem dla 
pozitania pierwszej połowy 19-go stule- 
cia; osobistość, odznaczająca się zarów- 
16 pięknością jak imteligencią, zwierza 

„Się ze swych spostrzeżeń i przeżyć. 


LJ 

Comtessa d'Agoult należała do ty- 
pu „piszących* - kobiet, jakich tyle wy- 
dały czasy po-romantyczne. Podobnie 
jak francuska George Sand lub niemka 
Rahel Varnhagen, zabierała głos w wle- 
lu zagadnieniach, zaprzątających umy- 
sły ówczesne, - 

* 

" Ojciec jej, pan de Flavigny, stara 
szlachta francuska. feudał ż czasów Lu- 
dwików. monarchista i konserwatysta— 
opuścił Francję po wybuchu wielkiej re- 
wałucji. 

Od ojca odziedziczyła nięporównaną 
wytwórczość, przed którą korzyli się ar- 
tyści i literaci owocześni: wytworność 
tą sprawiła, iż mimo burzliwego swego 
życia, uchodziła za księżniczkę, zabłą= 
kana w obóz rewolucyjny... 

Jednak wczesna jej młodość niczem 
me zapowiadała późniejszych  burzii- 
wych, pełnych dramatycznego napięcia 
przeżyć, 

Pierwszem nieporozumiienićm i pier- 
wszym błędem w iei życiu było — mał- 
żeńsiwo. Jako dziecko niemal. zawarta 
Ślub komwenańsowy z. arystokrata, W 
dodatku o Kilkadziesiąt łat od niei star- 
szym, pułkownikiem kawalerji, 
Agost, 


Człowiek ten umieszczęśliwił ją w 
zaraniu rozkwitu Życia. Po sześciu la- 
tach niedoli i pustki — której nawet-ma- 


dzieści lai stoż w centrum życia umy- 
słowego Framcji. Jej salon jest skupi- 
skiem najwybitniejszych talentów. Na 


cierzyństwo wypełnić nie zdołało — po-|przyjęciach, jakie stale urządzała, zbie- 


znaje w r. 1883 Franciszka Liszta, liczą- 
cego zaledwie 23 lata... Przez dwa lata 
walczy miłoda kobieta i młody muzyk z 
tysiącznymi skrupułami j wyrzutami su- 
mienia. Po okrutnej próbie rozstania, 
podczas której wzajemna przynależność 
tem silmiej na jaw wystąpiła — postano- 
wili kochankowie położyć kres nieznoś- 
nemu stamowi wiecznych kłamstw i kom 
promisów. W czerwcu 1835 roku uciekli 
do Szwajcarii. 

Jak na owe czasy i zapatrywania 
bvi to wprost rewolucytny, przełomowy 
wypadek, który młodej parze z jednej 
strony przysporzył . więle sympatii w 
sierach „postępowych, z drugiej jednak 
strony kochanków narażał na bojkot t0- 
warzyski. W jesięni 1836 roku stojąca 
podówczas u zenitu swej sławy George 
Sand odwiedza kochamków w Chamon- 
nix, niejako legitymuiąc ich nielegamy 
związek miłosny. + 

Trudno. tu =szczegółowo opisywać 
perypetje tego — chwilami rozkosznego 
chwilami pełnego udręki — związku, 
który trwał cztery lata, od 1835 do 1839, 
W iym czasie: urodziła hrabina d' Agoult 
Franciszkowi Lisztowi troje dzieci: sy- 
na, który znarł w nłodym wieku, i dwie 
córki; jedna z nich, Blandine, poślubiła 
najwybitnieiszego mówcę owych cza- 
sów Emila Olliviera, druga, Cosima, Zo- 
stała żona Ryszarda Wagnera. 

Kiedy comessa d'Agoult po cztero- 
letnim pobycie w Szwajcarii wróciła. do 
Paryża — miłość do Liszta wytlała iuż 
dó oma... 

Jednak psychicznie r intelektualnie 


dojrzała i rozwinęła się. Pod wpływem; 
hrabia | George Sand i Lamennais'a poczęła dzia 


lłatność polityczną i literacką. Przez trzy 


rali się wszyscy przywódcy ruchu re- 
pubłikańskiego, Wtym sałonie zawią- 
zuje się spisek przeciw Ludwikowi Fili- 
powi, tu zbiefaią się rewolucjoniści 1848 
roku, ii wreszcie gromadzi się opozycja 
przeciw Napoleonowi III. 

O tych wszystkich akcjach i poczę- 
clach otrzymujemy w świeżo wydanyc! 
pamiętnikach hrabiny wyczerpujące i 
barwne relacje. Pamiętniki te są jednem 
z nafwybitniejszych źródeł do poznam'a 
stosunków w połowie ubiegłego wieku, 
a równocześnie ukazują nam jedną z naj 
bardziej interesujących kobiet tych cza- 
SÓW. =< 
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„Depesze felepa- 
yczne” z dżungli. 


jUczony zamieszkał w nie. 


przebytych lasach 
i nie chce wracać do 
świata cywilizowanego. 


Przed kilku dniami rozniosła się w 
pismach wiadomość, że żona b. .pułkow= 
nika angielskiego i podróżnika Fawzetta, 
który od dwuch lat nie daje o sobie zna- 
ków. życia, wyruszywszy w podróż na- 
tkową do Brazylji — otrzymuje od swe- 
go męża wiadomości — drogą telepaty- 
czną i że takie same wiadoniości otrzy- 


| muje jeden z przyjaciół Fawzetta, mic- 
'szkający w Nowei Zelandii. 


Obecnie nadchodzi z Brazylii drogą na 


I Nowy Jork jakby potwierdzenie tej dzi- 
„wnej wiadomości. Pewien bogaty brazy= 


liiczyk. imieniem Curtville, który przed- 
stęwział awanturniczą podróż samocha- 


:dową przez niezbadane obszary Brazy- 


li, spotkał w pewnem miejscu na skraju 
dżungli jednego z towarzyszów pułko- 
wnika. Czlowiek ten zaprowadził brazy= 
liiczyka w środek gęstwiny, gdzie prze- 
bywał w zdrowiu ł doskonałym lInumo- 
rze p ikownik razem ze swym synem. 

Pułkownik oświadczył zdumionęmu 
Courtville'owi, że tak się doskonale czu- 
je w dżungli, że ani myśli opuszczać jej, 
bynajmniej nie pragnie powrotu do świa- 
ta cywilizowanego, który tak, jakby dła 
niego nie istnieje... Cieszy się, że może 
dzięki pośrednictwn p. Courtylilą ząawia- 
domić o swem miejscu pobytu swych 
przyjaciół europeiskich, jakkolwiek nie- 
którzy a nich są powiadomieni o jego 
powodzeniu drogą telepatyczną! Nāu- 
czył się sztuki przesyłania myśli z nie- 
zawodną pewnością od pewnego szczę- 
ru indjańskiego i żona jego dokładnie 
wie, co się z nim dzieje. 

Courtville dodaje, że zarówno pil- 
kowmik, jak jego 23-letni syn, John, oraz 
ich przyjaciel Raleigh Rimmel cieszą się 
najlepszem zdrowiem, wybudowali sobie, 
ma wyżynie w puszczy dziewiczej dom 
drewniany i założyli farmę. 

Świat naukowy zaintrygowany jest 
poważnie owemi depeszami telepatycz- 
nemi przedewszystkiem. gdyż okazuje 
się, że twierdzenia żony pułkownika i je 
go przyjaciela mieszkającego w Nowej 
Zelandii, były ścisłe, bo istotnie uczony 
dziwak: znajduje się w okolicy, odlesłej 
o jakieś 100 mil od miasta Diamentino, 
tak, iak podawał to do wiadorności żonie. 

Z drugiej strony żałują uczeni, że po= 
dróżnik tak zawiódł ich oczekiwania 
naukowe i nie spełnił swej obietnicy 
odkrycia kcisbki ludzkości i cywilizacji, 
których dopatrywał się w Brazylii: 

Przed wyruszeniem % Anglii sądził 
mianowicie, że odkryje w Brazylii cen- 
tralnej prastary szczep pOtomków zmiat- 
niałej rasy cywiłizowanęj, która stała 
na wyżynie technicznej równej naszej. 

Podobno poselstwo angielskie w Rio 
de Janeiro przedsięwzięło kroki, by wła- 
dze brazylijskie skłoniły uczonego do 
powrotu do Angliji. , 

TEEWEZAZY SZCZĘ PZ TEZĘ G ZZ. 


— Z Meksyku donoszą o straszliwych powo* 
dziach wzdłuż rzeki Lerma, W miastach i wio- 
skach położonych na terenach katastrofy 25.000 
ludzi pozostało bez dachu nad głową. Miasto 
Acombars zostało częściowo zniszczone. Do 


mieisc katastrofy wysłano ekspedycję ratunko- 
vwa; > | A 


Duia 16-go września rozpoczął się w Buenos-Aires turniej szachowy między . 
AA Aliechinem a Capablanka. : 
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W sobotę początek turnieju 


o puhar „Expressu Wieczornego“. 


Zacięte walki toczyć się będą na boiskach w Łodzi, Pabjanicach 
i Zgierzu. | 


W raie Aea boisku przy ul. Wodnej 
o e rozpoczynają się sensa 
syjne rozgrywki o srebrny puhar „Ex- 
pressu Wieczornego”. 

Na pierwszy ogień idą dwaj starzy 
rywale lokalni; Widzew i Hakoah. Spo- 
tkania tych drużyn cieszą się zawsze 
żywem zainteresowaniem sier sporto- 
wych Łodzi a więc niewątpliwie i tym 
razem miłośnicy gry we footbal podążą 
na boisko przy ul. Wodnej, by przeko- 
mać się, która z obydwóch drużyn godna 
jest do przystąpienia do dalszych sensa- 
cyjnych. gier o pubar. 

Zaznaczyć zytem warto, że gra 
prowadzona będzie systemem olimpij- 
skim i w razie nierozstrzygniętego wy- 
niku mecz będzie przedłużony, aż do 
zdobycia przez którąś z drużyn zwycięs 
kiej Ra 

Następnego dnia t. j. w niedzielę od- 
będzie się dalszy ciąg turnieju, Na bois- 
- ku DOK. odbędą się w godzinach przed 
południowych dwa sensacyjne spotka- 
nia, 

2 O godzinie 9-ej zmierzy się WKS. z 
Unionem. WKS. po zasileniu szeregów 
swych kilkoma znakomitemi jednostka 
mi wykazuje ostatnio stałą poprawę for 


my i niewątpliwie gładko załatwi się z 
przeciwnikiem, który w osłatnich cza- 
sach wykazuje małą żywotność. 

Wreszcie o godzinie 11-ej gra na t 
że boisku GMS. z finalistą Il-ej Ligi Or- 
kanem. 

Orkan jest drużyną młodą i mało zna 
ną publiczności sportowej. Jednakowoż 
mamy wrażenie, że walka będzie rów- 
norzędna, a kto wie czy właśnie Orkan 
nie wyjdzie z zawodów tych zwycięsko. 

Wystarczy, że jest to zespół mlody, 
bardzo ambitny, który w stosunkowo 
krótkim ozasie zdołał zająć czołowe 
cj pośród kilkunastu drużyn Il-ej 
igi. 

Jednocześnie turńiej o puhar „Ex- 
pressu Wieczornego” rozgrywany 
dzie na prowinoji, 

W Zgierzu gra Sokół z Pogonią łódz- 
ką. Spodziewać się należy zwycięstwa 
gospodarzy, którzy ubiegłej niedzieli na 
zawodach z ŁKS, II wykazali wysoką 
forme. i | 

Ostatni wreszcie mecz odbędzie się 
w Pabjanicach. Na boisku PTC. zmierzą 
się 64.7 ij z mistrzem l-ej Ligi dru- 
żyną ŁTSG. | 
Regulamin rozgrywek 
dniu jutrzejszym. 


ogłosimy w 


Niespodziewane, w tak wysokim stosunku, 


Wmi NASO niatie 


Katastrofalne klęski drużyn łódzkich 
ubiegłej niedzieli, odbiły się głośnem e- 
chem w- najszerszych kołach sporto- 
wych. Naogół spodziewano się wyników 
dla barw łódzkich nie specialnie korzy- 
Stnych. Wielu z naszych czytelników, 
biorących udział w konkursie sporto- 
wym, widziało mikroskopijną klęskę fio- 
łetowych w Krakowie, względnie wyaik 
nierozstrzygnięty.  Śmiałków, którzy 
przepowiedzieliby -zwycięstwo Turys- 
tom było bardzo mało. W odwrotnym 
stosunku przedstawia się resume nade- 
słanych odpowiedzi na wynik meczu Ł. 
K S. — Legia. Ogólnie spodziewano się 
zwycięstwa drużyny łódzkiej. Pojedyń- 
czę wyniki. odgadło 47 Czytelników. 
Obu warunkom konkursu naszego nikt 
uie odpowiedział, 

Drogą losowania przyznaliśmy- na- 
grody następującym Czytelnikom: 

Pierwszą nagrodę w postaci 10 bile- 
tów do kino-teatru „Casino“ otrzymał p. 
G. Zesmer, zamieszkały przy ul. Pustej 9 


u i Turystów. 


Luton sporton. 


gą nagrodę w postaci 8 biletów 
do kino-teatru „Splendid“ otrzymał p. 
S. Krenicer, zamieszkały przy ul, KiWń- 
skiego 116. à 

„Trzecią nagrodę w postac) 5 biletów 
do kino-teatru „Casino“ otrzymał p. 
Weiss, zamieszkały przy ul. Zielonej 55. 

Czwartą nagrodę w postac? 3 biletów 
do kino-tęatru „Splendid“ otrzymał p. 
Stefan Cętk, zamieszkały przy ul. Lesz- 
no 23. 

Piątą nagrodę/w postaci 2 biletów do 
kino-teatru „Casino“ otrzymał p. L. Bo- 
ćkowski, zamieszkały przy Zawadzkiej 
Nr. 25. 

Nagrody Są do odebrania w czwartek 
między 5 — 7 wiecz. w lokalu redakcji 
(ul. Piotrkowska 49 I p. 1. ofic.) 


+y 
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W sobotę zamieścimy kupon na 
odgadnięcie wyników spotkań niedziel- 
nych: ŁKS — Pogoń (Lwów) i Turyści 
— Warta (Poznań). 
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Mecz bokserski Dempsey—Tunney 


przesunięto na dzień jutrzejszy. 


Sensacyjne spotkanie bokserskie o 
tytuł mistrza świata między Dempsey- 
em i Tunneyem, ktere miało się odbyć 
'w ubiegły czwartek, przesunięte zosta- 
ty, weż skutek prośby jednego z zawodni 
ków na jutro t.j, 22 bm. 

Najsensacyjniejszy. ten mecz bokser- 
ski odbędzie się w stadjonie Soldier w 
Chicago. i 

Organizatorzy tej gigantycznej im- 
prezy liczą na 100 tysięcy widzów i są 
zdania, że impreza ta przewyższać bę- 
dzie wszystkie dotychczasowe spotka- 
nia o mistrzostwo świata. 

Do tej pory w spotkaniach bokser- 
skich o mistrzostwo świata zebrano na 
stępujące sumy; Dempsey — Tunney 
1895.723 dol, Dempsey — Carpenteir 
1.626.580 dol, Dempsey — Firpo 
1.188,822 dol, Dempsey — Charkey 
985,000 dolarów. p 


Obecnie obrót kasowy przewidywa- | $% 


ny jest na 3 miljony dolarów. 

Obydwaj przeciwnicy oddają się od 
kilku tygodni pilnemu treningowi. 
, Wielki stadjon na polach Soldier- 
skich w Chicago przedstawia ogromny 
owal, którego trybuny i galerje pomieś- 
cić mogą 100 tysięcy widzów. 

Ceny miejsc wahają się od 5 do 40 
dolarów, | 

W dniu walki uruchomione będa spe 
cjalne pociągi z Nowego Jorku, Cie- 


veland, Saint — Pavl, Detroit, Indianopo 
fis i innych miast. y 

Hotele w Chicaąo podwyższyły ceny 
za pokoje w trójnasób, Uruchomiono 20 
tysięcy samochodów które mają dowo- 
ŚĆ publiczność na sensacyjne ie zawo- 
Ya 
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Zwycięstwo Cracowu nad silną drużyną wiedeńską 
zaliczyć należy do największych sukcesów 
sportowych Polski. 


(Telefonem od krakowskiego 


Wczorajsze spotkanie Cracovji z wi- 
cemistrzem Austrji B.A.C, wywołało w 
sferach sportowych Folski ogromne za- 
interesowanie. Do Krakowa zjechało 
wielu sportowców ze wszystkich dziel- 
nic Polski, Cracovja zwycięstwem swym 
odniosła niebywały sukces jeżeli się zwa 
ży, że BAC. należy do najsilniejszych 
drużyn sportowych we Wiedniu. 


Gra prowadzona była fair į nad wy- 
raz elegancka, Goście zademonstrowali 
piękną przyziemną grę. Doskonale dy- 
sponowana drużyna Cracovji prowadzi- 
ła już 4:0, uległa jednak  morderczemu 
tempu, które sama narzuciła grze. War- 
to przytem zaznaczyć, że wynik 4:0 dla 
Cracovji brzmiał jeszcze na 16 minut 
przed końcem zawodów. 


Pierwszą bramkę dla Cracovji 
bywa Gintel w 15 min, przed pauzą. 
nik ten utrzymał się do przerwy. 


zdo- 
Wy 
Po 


koresp. sport. „Expressu”), 


zmianie stron Kałuża w krótkich odstę- 
pach czasu zyskuje 2 bramki, które licz- 
nie zgromadzona publiczność, przyjmu- 
je hucznemi brawami. Ostatnią bramę 
dla zwycięzcy zdobywa w 23 m, My- 
siak, Dla BAC, bramki zdobyli Bruzer, 
Pulser i Huflor. 

Mimo przegranej goście wiedeńscy 
pozostawili po sobie jaknajlepsze wraże 
nie, 

Na kilka minut przed końcem zawo- 
dów wybuchł na boisku niemiły incy- 
dent. Oto Chruściński w zdenerwowani: 
kopnął w brzuch jednego z graczy B. A. 
C, Za powyższe przewinienie został 
Chruściński natychmiast usunięty z bo- 
iska przez kapitana Cracovji Kałużę, 

Zawodami kierował p. Jedlin. 

Szczegółowe sprawozdanie z teśo 
sensacyjnego meczu oraz szereg wywia- 
dów przyniesie jutrzejszy piani 

Or; 
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Porozumienie bigi 


z P.Z.P.Ń. zerwane! 


Zakaz rozgrywania meczu z „Cracovią“. 


Zgoda upragniona przez wszystkie 
kluby w Polsce, pagay PZPN. i Li- 
śą została zawarta, wałoby się że 
wszystko już jest w porządku; wydano 
nawet zezwolenie na rozgrywanie za- 
wodów z „Cracovią, otrzymano w mo- 
cy postanowienia „ co do przecho- 
dzenia graczy klubów figowych do P, Z. 
PN. i odwrotnie, Szereg klubów zawar- 
ło już umowy na rozgrywanie meczów 
z Cracovią, 

Tymczasem jak grom z nieba spadła 
wiadomość, że Komisja porozumiewaw- 
cza wyłoniona na podstawie walnego 
zgromadzenia ligi, przekroczyła kompe 
tencję i zawarła umowę porozumiewa- 
wczą sprzeczną z intencją walnego zgro 
madzenia PZPN., mianowicie uznała za 
właściwe „Cracovię” wprowadzić do Li 
gi, bez względu na stan jej w rozgryw- 
kach o mistrzostwo PZPN. natomiast 
mistrz lig okręgowych zmuszony będzie, 
rozgrywać zawody decydujące z mi- 
strzem PZPN. tj. „Cracovią“ a wrazie 
gdyby nim Cracovia nie była z drużyną 


stojącą na drugim miejscu w  mistrzo- 
stwie. Fakt ten jest wyraźnem po«rzyw 
dzeniem klubów zaliczonych do lig okrę 
powych, ktere razem z extra klasą two- 
rzyły P. Ë 

Obecnie dowiadujemy się, że na o- 
statniem posiedzeniu Zarządu Giówne- 
go PLNP, stwierdzono, iż komisja nie 
właściwie spisała protokuł porozumie- 
mia, wobec czego zerwano porozumie- 
nie, wyłaniając nową Komisję do zbada 
mia tej sprawy. 

Równocześnie stwierdzono, iż mimo 
obowiązującego podporządkowania się 
Cracovii do wszelkich spraw wynikają” 
cych z protokułu porozumienia, Craco- 
via teśo nie czyniła, a najlepszym dowo 
dem jest fakt rozegrania meczu Craco- 
via — Ruch w czasie zawodów Wisła — 
TKS. — wobec czego po stwierdzeniu 
złej woli Cracovii, wydano zakaz *ozgry 
wania zawodów klubom należącym do 
Ligi z Cracovią. Zakaz ten obowiązy= 
wać zię aż do odwołania. 


Burzliwe, nadzwyczajne zgromadzenie 


Polskiego Kolegjum Sędziów. 


Stare P. K. S. rozwiązane! 


W ubiegłą niedzielę w Krakowie od- 
było się Walne Zgromadzenie Nadzwy- 
ożajnego Polskiego Kolegjum Sędziów, 
którego obrady miały częściowo bardzo 
gorący przebieg. Po sprawozdaniu za- 
rządu, delegaci Krakowa i Górnego 
Śląska wytoczyli cały szereg ciężkich 
zarzutów, przeciw działalności PKS. a 
w _szcziągólności przeciw obsa- 
dzania ząwoňów przez p. Obrubańskie- 


Ostatecznie dyskusja zakończyła się 
ciężko wywalczonem absolutorjum iloś- 
ci 3:2 głosom przy jednym wstrzyma» 
nym, 
" Na zebraniu reprezentowani byli: de 
legaci 6 okręgów — Górny Śląsk, Kra- 
ków Lwów, Łódź, Poznań i Warszawa. 

Uchwalono rozwiązać stare PKS, i 
zawiązać nową instytucję sędziowską od 
innych władz piłkarskich zupełnie nie 
zależną, której siedziba będzie się znai- 
dowała stale w siedzibie głównego zwią 
zku piłki nożnej. do czasu pórozu- 
mienia się ligi z PZPN., uchwalono sie- 
dzibę prowizorycznie pozostawić w Kra 
kowie. Do tego czasu agendami PKS. 
kierować będzie komisja złożona z 5 
członków. 

Po rezygnacji wybranego na prze- 
wodnioazącego tei komisji p. Rutkowskie 


go, przewodniczącym wybrano znów p. 
Obrubańskiego, zaś członkami pp. Łabę 
Rutkowskiego, Mellera i dr. Niedzwir- 
skiego. Se e 
Po uchwaleniu nowego statutu PKS. 
przewodniczący p. Meller obrady zam- 


knął. 

DODAODADADDODDDODODOOODODODDOOG 

MistrzostwaP.Z.P.N-u 

' rozpoczynają się w nie- 
dzielę. 


Mistrzostwa PZPN-u rozpoczynają 
się w dniu 25 września b.r. Cały obszar 
Rzeczypospolitej podzielony został na 3 
grupy: 

I grupa — Łódź, Poznań, Toruń. 
II grupa — Kraków, Górny Sląsk, 
ów. 


Lw 

II grupa — Warszawa, Lublin, Wil. 
no, 

Tegoroczny system rozgrywek o mi. 
strzostwo Polski jest niezbyt sprawied- 
liwie ułożony, jeżeń się zważy, że drużę 
ny w grupach rozgrywają między sobę 
po jednym meczu. i 
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Ostatnie trzy dni 


Promieniująca pogodnym humorem, tryskająca soczystym 
dowcipem Sszampańska komedja fiłmowa pod . tytułem: 


MANEWRY CESARSKIE 


Na tle romansu Arcyksięcia ze: „zwolenniczką wolnych związków 
miłosnych" oraz przedślubnego wiarołomstwa dziarskiego huzara, 


Tysiące zachwyconych nań i panów 


opuszca codziennie pod nieza- 
"tartem wrażeniem arcyfilm p. t: 


HARRY LIEDTKE 
u.OLGA TSCHECHOWA 


W rolach głównych: 
Ulubieniec łódzkiej publiczności 


Harry Liedtke 


znakomita artystka, urocza 


Olga Czechowa 


oraz autor powyższego Scerarjusza świetny feljetonista 


Roda Roda. 


Początek seansów © godz 4,30 po pot 


GODJOJODOGOOGOOGOOOLOBGUPAOCOODOOODOOJDOGOOOGODODOO 
Początek przedstawień 0 ) 4.30. 


lekarzy specjalistów 1 gabinet denty- |. by INN LUBICZ BRAUN 
— styczny przy Górnym Rynku, — 


i 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 | Zawadzka No 1 Cegielniana 43 [Południowa Ne 28 


tel. 40-26. 
| przy przystanku tramw, pabjanickich) ócił. 
- przyjmuje chorych w chorobach wszyst- |. POWFrÓC 
j kich specjalności ad g. 10 rano do 6-ej | Choroby skórne, 


po poł. Szczepienie ospy, anslizy (mo- | włosów, wenerycz 


WKRóTCE! : pnia czu, kału, krwi, piwocin etc.) operacje | ne i moczopłciowe 


WBA | 


z 
u 


Choroby skórne, we fe 

Specjalista choró 
neryczne morzanteinwi or i s 
Leczènte sziucz- rycznych Leczenie 
nym słońcem wy*| $wiatłem, (Lampa 


opatrunki. (leczenieświatłem)|  pojnonie od kwarcowa 
Wizyt mieści Lampa kwarcowa 8 do 10 rzyjmuje 
Sz Porada 3 złote. Wizyty na cie za g- d 5 Ais od9 doll ratio 
a SĘ | Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele ntęena, o —8 w. AR 5 
BLASKI i NĘDZE $ Aure eean | od5 -6w 
wą. Roentgen. Zęby sztitcane, korony | Dla pań od 4-6. 
+ złote, platynowe i mosty. Oddzielna pocze” Doktór 


SSEJGKUWSZAREBEC: 


aamnoygk o/oszeala drobne 


U. l otrzebny subjekt 


Choroby skórnej (fryzjerski Roki- 
weneryczne cjńska 39, 
moczopłiciowe. 


ZYCIA u looea 
RAKOWSKI 


KURTYZANY Ep] nil. 


27-81 Gdańska 42. i Eokoje x kuche 

P nią do wynajęcia 

Porywający dramat w 10 aktach podług słynnej powieści LARK Specjalista ata nosa, ga rdła ód 9 do 101 t: 0 oaļul , Calelniaña 48 
RRR z 1— pp. i od 8-9 

BALZAKA w przekładzie BOYA 5 Konstantynowska 9. Zartodnia k s Ra Diaea ed ana WRO 


3? pokoje z kuchy 
z łazienką i wy 
dami obok Kate- 


Lexar -uentysta 
S do odsiąpienia 
lub na zamianę na 


F. HO0Wit E Enee 2 


przyjmuje w iecz- ferty w „Expressie! 
nicy przy ul; sęk pod „Okazja“. 22 


Przyjmuje od 12—2 i 5—7. (Cegielniana 19) 
ZET Choroby skórne 


W roli głównej genjalny artysta 


i werierycznę. 
„| Leczenie lampą 


| > Dr. 
PAWEŁ WEGENER. $| (ST. BIBERGAL | -zek 


kowskiej 29 
Choroby skórne i weneryczne, 4—65:/, oddzielna po 
elektroterapja. czekalnia tel, 37-70- 


codziennie od dod 
2—7 PAR AR ERE Moi 
Przyjmuje od 8—10 r, 1 ód 5—8 wiecz 


Kursy Kosmefyczne Bo g an zm ją CZ 
Dr. Marii bewinsonowej FET p A EM 


LECZNICA Dr med. | Dr. asa: Dr. das: 


Cegielniana 6, m. 3 | A świa- 
Masaże. Pieięonacia twarzy, ciała i wło poc ZA TUZIN ZŁ 6— 


sów. Po ukończeniu ktrsów wydaje się 3 i f hisab ci a 
świadectwo, Zapisy codziennie, - - 
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